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Sposób znoszenia zniekształcenia znaków telegraficznych
Patent trwa od dnia 28 czerwca 1956 r.

Podczas przenoszenia znaków stosowanych w te¬
letransmisji np. w telegrafii, deformacja znaków
na skutek wpływów członów przenoszenia wy¬
raża się tzw. zniekształceniem. O zniekształceniu
decyduje długość znaku przy określonej amplitu¬
dzie, • zdefiniowanej jako stosunek do amplitudy
maksymalnej. Najczęściej dla tej wielkości pomia¬
rowej przyjmuje się połowę maksymalnej ampli¬
tudy. Dla lepszego zrozumienia fig. 1 uwidacznia
dwa znaki telegraficzne o różnych amplitudach,
przy czym zniekształcenie będzie wyjaśnione zmia¬
ną poziomów zachodzącą na linii. Obydwa znaki
mają maksymalne amplitudy U± i U2. Niech U
oznacza napięcie zadziałania względnie zwalnia¬
nia układu przekaźnikowego uruchamianego przez

te napięcia {U << U± < U2). Dla uproszczenia
przyjmuje się, że napięcie zadziałania i napięcie
zwalniania są sobie równe. Punkty przecięcia linii

"napięcia U, z bokami impulsu U\ i U2, jak uwi¬
doczniono na fig. 1, dają czasy uruchomienia T±
i T2 przy czym 7^ < T2. A zatem wskutek zmia¬
ny poziomu występuje zniekształcenie znaków
zgodnie z definicją.

Gdyby zniekształcenie było stałe, tzn. nie pod¬
legało zmianom w czasie, a zwłaszcza zmianom
o krótkim trwaniu, możnaby je wyrównać przez
odpowiednie nastawienie członów przenoszenia
w odbiorniku. Przy stale zmieniającym się
zniekształceniu jest to jednak niemożliwe, gdyż
w tym przypadku musiałyby zmieniać się stale
wielkości elektryczne członów przenoszenia.

R'ównież nie jest możliwe zniesienie zniekształ¬
cenia przez normalną regulację poziomu, jak np.
przez znane regulacje wstecz i naprzód, gdyż na¬
wet bardzo mała stała czasu regulacji wprowadzi¬
łaby znowu zniekształcenie. Wyjaśniono to na
fig. 2, gdzie zostały przyjęte te sama oznaczenia,
co i na fig. 1. Z rysunku tego widać wyraźnie, że
wzrost i spadek napięcia U2 jest bardziej stromy
niż napięcie Ult gdyż regulacja zjawia się nieco
później. Z tego względu czas Ti jest mniejszy od
TV

Znane są jeszcze inne sposoby znoszenia znie¬
kształcenia znaków telegraficznych o niestałym
zniekształceniu. Sposoby te opierają się na zasa¬
dzie przenoszenia punktu pracy lampy elektrono¬
wej i chociażby ze względu na działanie lampy



muszą one pracować ze skończonymi i nie do po¬
minięcia stałymi czasu, tak iż stąd znowu wyni¬
kają dodatkowe zniekształcenia. Poza tym takie
układy nie reagują dość szybko na krótkotrwałe
zmiany poziomu, a zwłaszcza na obniżenie pozio¬
mu, bowiem dostosowany do układu kondensator,
potrzebny do przesunięcia punktu pracy, pracuje
przy tak dużej stałej czasu ładowania i rozłado¬
wania, że utrudnione jest szybkie przesuwanie
punktu pracy, odpowiadające występującym wa¬
haniom poziomu. Oprócz tego nie mogą być one
teoretycznie zupełnie dokładne, tzn. nie mogą
pracować bez dodatkowego zniekształcenia, gdyż
opierają się na przesuwaniu punktu pracy na cha¬
rakterystyce lampy elektronowej, która nigdy nie
może wykazać prostoliniowego przebiegu charak¬
terystyki od dolnej aż do górnej krzywizny, jak
to byłoby potrzebne dla uniknięcia dodatkowych
zniekształceń (telegraficznych). Również rozszerze¬
nie zakresu regulacji przez dodatkowe zastosowa¬
nie lampy o charakterystyce wykładniczej może
polepszyć tylko stałość poziomu, ale nie może za¬
pewnić utrzymania wystarczająco małych znie¬
kształceń. Oprócz tego winien być spełniony wa¬
runek, aby wpływy regulacyjne przesuwania
napięcia siatkowego lampy wzmacniającej i lampy
o charakterystyce wykładniczej uzupełniały się
wzajemnie, co jest nie do utrzymania w praktycz¬
nej prący ciągłej.

W przeciwieństwie do tych znanych układów
regulacyjnych rozwiązanie zagadnienia utrzymania
czasów zadziałania zawsze jednakowej długości,
tzn. bez zniekształcenia, opiera się na definicji
zniekształcenia jako stosunku napięcia zadziałania
względnie zwalniania U do napięcia maksymal-

U

nego a więc V = tfmax • Gdyby więc zamiast
regulować £/max na określoną wartość dla da¬
nego U, można było regulować U na określony

ułamek Ł/max nie zwracając uwagi na bez¬
względną wartość t/Jiax , to zagadnienie byłoby
rozwiązane.

Z przebiegu napięcia, przedstawionego na fig. 2,
widać wyraźnie, że np. połowa napięcia maksy¬
malnego Ui lub I/2 daje ten sam czas zadziałania
T. Rozwiązanie zagadnienia według wynalazku po¬
lega więc na tym, że przychodzące napięcie syg¬
nału po wyprostowaniu doprowadza się jedno¬
cześnie w pełnej wartości do kondensatora o małej
stałej czasu rozładowania oraz przy mniejszej,

. najlepiej połowie wartości napięcia, doprowadza
się do kondensatora o bardzo dużej stałej czasu

rozładowania, przy czym napięcie różnicowe
z dwóch napięć przyłożonych do kondensatorów
steruje prąd następnego układu, który w celu
uniknięcia niepożądanej straty napięcia na kon¬
densatorze jest przyłączony do kondensatora o du¬
żej stałej czasu rozładowania poprzez duży opór.

Według wynalazku ten następny układ posiada
lampę elektronową pracującą w obszarze prze¬
rzutowym, w której obwód anodowy jest włączo¬
ny przekaźnik pracujący na zasadzie mechanicznej
lub elektronowej.

Na fig. 4 uwidoczniono przykład wykonania
układu pracującego sposobem stanowiącym przed¬
miot wynalazku. Przenośnik 2 o zaciskach wej¬
ściowych 1 posiada uzwojenia wtórne 3 i 4. Liczba
zwojów wtórnych jest obliczona tak, żeby był
zachowany stosunek 2 :1. Do uzwojenia wtórnego
3 jest przyłączony poprzez układ prostowniczy 5
kondensator 7 o małej stałej czasu rozładowania,
która może być otrzymana za pomocą równolegle
przyłączonego opornika 9. Do uzwojenia wtórnego
4 zaś jest włączony, również przez układ prostow¬
niczy 6, kondensator o bardzo dużej stałej czasu
rozładowania. Obydwa napięcia przyłożone do
kondensatorów 7 i 8 są połączone przeciwsobnie.
Napięcie różnicowe jest doprowadzane przez opor¬
nik 10 do siatki lampy wyładowczej 12. Lampa
pracuje przy napięciu siatki osłonnej większym
niż napięcie anodowe, a więc w obszarze przerzu¬
towym. W obwodzie anodowym tej lampy 12 jest
włączony przekaźnik 13 z uzwojeniem kompensa¬
cyjnym. Uzwojenie kompensacyjne jest przyłą¬
czone przez duży opornik 15 dp źródła napięcia
anodowego, do którego jest również przyłączone
uzwojenie robocze przekaźnika 13 przez duży
opornik 14. Napięcie wstępne lampy elektronowej
12 można regulować przez opornik siatkowy 11 za
pomocą odczepu dzielnika napięcia 16, włączonego
do źródła napięcia siatkowego.

Układ ten działa w sposób poniżej podany. Kon¬
densatory 7 i 8 są ładowane przez impulsy znaków
z zacisków 1 po uprzednim wyprostowaniu przez
prostownik 5 i 6. Napięcie maksymalne wynosi
przy tym na kondensatorze 8 połowę napięcia
maksymalnego występującego na kondensatorze 7.
Dzięki małej stałej czasu rozładowania kondensa¬
tora 7 napięcie na tym kondensatorze podąża za
obwiednią znaku. Kondensator 8 posiada dużą sta¬
łą czasu rozładowania i po naładowaniu do po¬
łowy napięcia utrzymuje je przez czas wystarcza¬
jąco długi. Przebieg napięcia na kondensatorach
7 i 8 jest uwidoczniony na fig. 5. U^ oznacza prze-
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bieg napięcia na kondensatorze 8, natomiast Z/2
— przebieg napięcia na kondensatorze 7. TQ —
oznacza czas trwania pierwszego znaku rozpoczy¬
nającego regulację, PQ — czas trwania pierwszego
wyregulowanego znaku. Ponieważ napięcia na
obydwu kondensatorach są połączone przeciw sobie
otrzymuje się /wypadkową krzywą napięcia uwi¬
docznioną na fig. 6 linią grubą U^ — U±. Napięcie
to jest doprowadzane do siatki lampy 12 przez
stosunkowo duży opornik 10, który nie pozwala
na przepływ prądu siatkowego lampy. Ponieważ
lampa pracuje w. obszarze przerzutowym, więc
przy odpowiednim doborze napięcia anodowego
i napięcia siatki osłonnej można osiągnąć, że po¬
czynając już od 0,5 V napięcia siatkowego do¬
datniego lub ujemnego przez lampę przepływa
w pierwszym przypadku stały prąd anodowy,
w drugim zaś występuje całkowity brak prądu
anodowego. Zmieniając wstępne napięcie siatkowe
za pomocą potencjometra 16 można wyregulować
punkt pracy na środek charakterystyki lampy.
Znaki telegraficzne sterują prąd anodowy od 0 do
pewnej stałej wartości. Przekaźnik 13, włączony
w obwód anodowy, jest w ten sposób przełączany.

W celu skompensowania prądu anodowego prze¬
kaźnik posiada uzwojenie kompensacyjne zasilane
przez opornik 15 ze źródła napięcia anodowego.
Opornik 14 jest dodatkowo włączony w szereg
z uzwojeniem roboczym przekaźnika. Opory oby¬
dwu oporników w porównaniu z oporem wew¬
nętrznym lampy są bardzo duże i dlatego utrzy¬
mują mniej więcej stałe prądy płynące przez
uzwojenie robocze i uzwojenie kompensacyjne.

Ponieważ stała czasu rozładowania kondensatora

8 nie jest nieskończenie wielka, więc napięcie na
nim spadłoby po upływie pewnego dość długiego
czasu. Nie pozwala jednak na to najbliższy impuls
znaku, który ładuje kondensator obwodu prosto¬
wnika do napięcia szczytowego. Warunki pracy
według sposobu opartego na prądzie ciągłym są
korzystniejsze niż przy pracy na prądzie robo¬
czym, gdyż przy pracy na prądzie ciągłym naj¬
później po pięciu znakach (a dla wartości prób¬
nych po sześciu) stanu bezprądowego musi nastą¬
pić znowu impuls prądu ciągłego. Jednak również
i przy pracy na prądzie roboczym i bardzo długich
przerwach wobec najczęściej nie nieskończenie
wielkich stałych czasu rozładowania może wystą¬
pić przy pierwszym impulsie znaku zniekształce¬
nie, którego jednak już nie ma w następnych
znakach.

Regulacja może podążać za zmianami napięcia
oczywiście tylko podczas obecności znaku. Ozna¬
czałoby to, iż zmiany tłumienia na torze przeno¬
szenia zachodzące w czasie przerw nie byłyby
wyregulowane. Jednakże po pierwsze można nie
liczyć się z tak nagle występującymi zmianami
w pracy praktycznej, po wtóre zaś oznaczałoby
to tylko odpowiednie przesunięcie czasu zadzia¬
łania pierwszego znaku, natomiast czas zwolnienia
będzie już wyregulowany. Zniekształcenie może
więc wynosić co najwyżej połowę wartości w po¬
równaniu z przenoszeniem nie regulowanym. Do¬
tyczy to również tylko pierwszego znaku po nagłej
zmianie, wszystkie zaś następne znaki zostają już
dostosowane do, nowych wartości poziomu.

W opisanym dotychczas działaniu występuje
jednak jeszcze pewna możliwość błędów: wzrost
amplitudy jest wyregulowany dzięki krótkiej sta¬
łej czasu, natomiast spadek, wobec dużej stałej
czasu rozładowania, może być wyregulowany cał¬
kowicie dopiero z pewnym opóźnieniem, nawet
gdy na skutek braku późniejszego ładowania na¬
pięcia na kondensatorze o dużej stałej czasu roz¬
ładowania spada tak długo dopóki nie zostanie
osiągnięta nowa wartość połówkowa.

Usunięcie tego braku jest możliwe według wy¬
nalazku dzięki temu, że po nadejściu nowego zna¬
ku dotychczasowe napięcie połówkowe zostaje
zwarte lub zmniejszone tak znacznie, iż nowy
impuls zawsze musi przynieść korygujące zwięk¬
szenie tej wartości. Takie rozładowanie powinno
odbywać się krótko, aby kondensator podczas po>-
zostałego trwania impulsu mógł być naładowany
znowu do swej skorygowanej wartości.

Na fig. 7 uwidoczniono przykład układu do roz¬
ładowania kondensatora 8 według wynalazku
przez opornik 17 po zamknięciu łącznika styko¬
wego 18. Zamiast opornika można zastosować
również inny element lub też kondensator zewrzeć
całkowicie.

O ile budowa obwodu o małej stałej czasu łado¬
wania i rozładowania nie stanowi problemu, to
przy praktycznym ustalaniu wymiarów obwodu
o małej stałej czasu ładowania i dużej stałej czasu
rozładowania są pewne trudności. W telegrafii na
prąd zmienny wymagane są np. stałe czasu łado¬
wania wynoszące około 2 ms wobec stałych czasu
rozładowania wynoszących co najmniej 2 s. Sto¬
sunek ten otrzymuje się, jeżeli będzie pominięty
wewnętrzny opór źródła prądu, który łatwo otrzy¬
mać małym przez dobór stosunku między oporem
w kierunku przepustowym i oporem w kierunku
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zaporowym prostownika. O ile ten stosunek dla
dobrych prostowników wynosi nawet od 2 . 10-3
do 6 . 10-3, to można go wykorzystać tylko częścio¬
wo, gdyż z chwilą wystąpienia napięcia znaków
na kondensatorze ładowania spada napięcie przy¬
łożone do prostownika i przez to opór w danym
punkcie roboczym wzrasta.

Dlatego też dla uzyskania jeszcze wystarczająco
małej stałej czasu ładowania prostownik powinien
być stosunkowo duży, aby dla czasu ładowania
opór jego był jeszcze w tych warunkach wystar¬
czająco mały. Oznacza to jednak odpowiednie
obniżenie oporności zaporowej i tym samym nie¬
pożądane zmniejszenie stałej czasu rozładowania.
Stosując diodę można wobec jej praktycznie nie¬
skończenie wielkiej oporności zaporowej popra¬
wić ten stosunek bardzo znacznie, jednak przy
załączeniu na duży opór otrzymuje się jeszcze
zbyt małą stałą czasu rozładowania. Rozwiązanie
tych trudności jest możliwe według wynalazku
w ten sposób, że według fig. 8 styk łącznikowy
19 odłącza kondensator ładowania od obwodu
prostownika. Odłączenie następuje najlepiej
w punkcie 20 wykresu napięcia według fig. 9. Ze¬
stawiając odpowiedni układ można osiągnąć takie
działanie, iż ten sam styk będzie służyć zarówno
do odłączania obwodu prostownika od kondensa¬
tora, jak również jego rozładowania zaraz za
punktem 21 na fig. 9.

Taki sam układ lampowy może być jeszcze
w inny sposób przystosowany do rozwiązania po¬
stawionego zagadnienia przy użyciu przekaźnika
przerzutowego stosowanego powszechnie w tele¬
grafii (fig. 10). W tym układzie podczas okresu
zaporowego lampy kondensator 22 ładuje się
przez opór 14 napięciem anodowym. Jest pożą¬
dane przy tym, aby kondensator był dostatecznie
duży, ażeby impuls prądu ładowania wywołał nie¬
zawodne przerzucenie przekaźnika. Skoro tylko
lampa zacznie przewodzić pod wpływem dodat¬
niego napięcia siatkowego, kondensator 22 rozła¬
dowuje się również w krótkim impulsie przez
lampę 12. Ponieważ ten impuls przebiega w od¬
wrotnym kierunku przekaźnik 23 ustawia się
w drugie położenie przerzutu i w ten sposób
umożliwia przeprowadzenie zmiany biegunów ba¬
terii telegraficznej w obwodzie miejscowym.

Zamiast układu lampowego pracującego
w obszarze przerzutowym mogą być zastosowane
oczywiście również inne sterowane lampowe ukła¬
dy przerzutowe, jak np. układ Eccles-Jordana
w odpowiednich wariantach. Ponieważ jednak

takie układy, oparte na zasadzie multiwibratora,
wymagają dwóch lamp, pociągają więc za sobą
zwiększony nakład kosztów.

Zastrzeżenia patentowe
1. Sposób znoszenia zniekształcenia znaków tele¬

graficznych, znamienny tym, że przychodzące
napięcie sygnału po wyprostowaniu jest dopro¬
wadzane o pełnej wartości do kondensatora (7)
o małej stałej czasu rozładowania i jedno¬
cześnie o mniejszej, najlepiej połowie wartości,
do kondensatora (8) o bardzo dużej stałej czasu
rozładowania, przy czym napięcie różnicowe
obu napięć występujących na kondensatorach
steruje prąd następnego układu, który w celu
uniknięcia niepożądanej straty napięcia na
kondensatorze o dużej stałej czasu rozładowa¬
nia jest przyłączony przez wysoki opór (10).

2. Układ połączeń do wykonywania sposobu
według zastrz. 1, znamienny tym, że następny
układ posiada lampę elektronową (12), która
pracuje w obszarze przerzutowym i w której
obwodzie anodowym jest włączony przekaźnik
łącznikowy (13), pracujący na zasadzie mecha¬
nicznej lub elektronicznej.

3. Układ połączeń do pracy sposobem według
zastrz. 1 i 2, znamienny tym, że za pomocą
oporników (14, 15), włączonych do obwodu
anodowego lampy wyładowczej i do obwodu
uzwojenia pomocniczego, których oporności są
duże w porównaniu z opornością wewnętrzną
lampy, utrzymuje się w przybliżeniu stałymi
prądy płynące przez uzwojenie robocze i kom¬
pensacyjne przekaźnika łącznikowego.

4. Układ połączeń do pracy sposobem według
zastrz. 1 i 2, znamienny tym, że łącznik sty¬
kowy (18) zwiera względnie zmniejsza poprzez
opornik (17) przyłożone do kondensatora (8)
napięcie połówkowe (zmniejszające się) i dla¬
tego już nie zupełnie skuteczne w chwili na¬
dejścia nowego znaku telegraficznego, tak iż .
znak powoduje ponowne skorygowane nasta¬
wienie napięcia połówkowego.

5. Układ połączeń do pracy sposobem według
zastrz. 1 i 2,. znamienny tym, że posiada łącznik
stykowy (19), który odłącza kondensator od
obwodu prostownika w celu utrzymania małej
stałej czasu ładowania i dużej stałej czasu roz¬
ładowania kondensatora (8) w chwili przerzutu
przekaźnika łącznikowego, a więc po ukończe¬
niu znaku telegraficznego.

Franz Hubl

Zastępca: Kolegium Rzeczników Patentowych

CWD-40/Ga. GDA-614/58.



Do opisu patentowego nr 40690
Ark. 1

1
1
11

-\
\
\

v \

p*—\'ll d

-Ti

A kiu \f

Fig i Fig 2

~u, Si

^

Fig 3

10

O,

_i_
^

A
16

Fig />

-o-Ua

Mi A

ty I 1
^L

\ 
Po

Fig 5

-7>-J

Ui-Ui

Fig 6

U;

Uf



Do opisu patentowego nr 40690
Ark. 2

-*-

-W-

-W

1 0-7
T

rT

*H^

Fig- 7 Fig 8

L \
'0 21 .V

Fig 9

22

*23

Fig JO


	PL40690B1
	BIBLIOGRAPHY
	CLAIMS
	DRAWINGS
	DESCRIPTION


